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Świt, dzień i noc stolicy
24 godziny ulicy wielkomiejskie!

Ulica w ielkiego miasta, pulsu­
jąca w iecznie przyśpieszonym 
tętnem j°g o  mieszkańców, ma 
swoje własne, niew idzialne dla 
oka tysięcy przechodniów życie. 
Swoje wrasne życie, ot jak  Każdy 
człowiek, monotonne, co dzień jed  
nakowe. a jednak z każdą godzi-^ 
ną inne. 1 każaa ulica, podconic 
jak  każdy człowiek, ży je  inaczci, 
ba każdy najm niejszy odcinek 
ulicy ma swoje własne życie, od­
rębne, nic nie podebne do życia 
te jłe  samej ulicy taro, za ro­
giem.... O Każdej porze dnia i no­
cy, latem  i zimą, pulsują życiem 
śródm iejskie ulice w ielkiego mia­
sta. O św icie, gdy pierwsze tram ­
w aje wyruszają z remiz, w szarej 
mgle budzącego się późno d n ia . 
smutnej jesien i, w mglistych opa 
rach zim owego świtu, gdy płoną 
jeszcze na ulicach latarnie, ulica 
śródmieścia ożyw ia się.

Guy świt—
N ie  budzi się po nocy, —  w ie l­

ka ulica stoLcy nigdy bowiem nie 
zasypia. Jadą ̂  pierwsze, praw ie 
puste w'ozy tram wajowe, jadą
rzadkie taksówki i dorożki rrze  
ładowane przeważnie kuframi i 
walizam i —  śpie3zą na dworce 
podróżni, czy też powracają do 
dotnów, o św icie, jadą. jadą uli­
cą „ęgum ione" wozy, w iozą mleko 
i pieczywo. Otulone gruDymi
chustami njlode dziewczyny niosą 
w ielk ie blaszane bańki, zacie­
rając ręce biegną do sklepików 
spożywczych i m leczarń. N iosą 
św ieżutkie mleko. Głuchym
echem roznosi się wokół zgrzyt 
podnoszonych żaluzyj, trzask
zdejmowanych z wystaw  desek. 
O tw iera ją  się kioski, gdztoś na 
tle  blasku latarni i szarego świ­
tu m ajaczy drobna chłopięca po­
stać:
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Pr<flz?JI Pręazej!
M ały gazeciarz, wymachując 

zadruków anym arkuszem, pędzi 
naprzód, zw iastując pierwsze no­
w iny. Tu i ówdzie zapłonie świa­
tło w  o m ie  Ktoś na pierwaźyni 
p iętrze w ychylił się i woła do 
pędzącej do sklepiku naprzeciw  
Marysi, t>y nie zapomniała zapa­
łek. Już na u licy oełno tych Ma- 
ryś, Kaś i Helenek. Zaspane, w

jakichś tam pan to firnach na bo­
sych nogach, z o lk rytym i głowa­
mi, biegną truchcikiem, ściska­
jąc w  dłoniach niklowe garnu- 
szeczki i ,,drobne" na chleb i buł 
ki. Aby prędzej, aby prędzej, bo 
tam ju ż pani i pamensa wstali

—  M oja pani, długo b^clę cze 
kaia? Toć panienka do szkoły 
musi iść, a i pan do biura ma też 
daleko —  dobiega wzburzony 
głos z za drzw i sklepiku. Oto 
już po siódmej. Co raz to ktoś 
wybiegnie z bramy i oglądając 
się na prawo i na lewo, pędzi do 
przystanku P rzy  każdym czerwo­
nym słupku z umieszczoną u gó­
ry tabliczką z napisem „„P rzysta ­
nek", stoją ju ż spore grupki. Z 
każdą minutą coraz bardziej ruch 
11 wą staje się ulica. Juz suną 
gładką jezdnią długie limuzyny, 
jadą wózki, wozy, rowery i ma­
sa, masa tram wajów , dosłownie 
oblepionych pasażerami. Idą, bieg 
ną, poważni panowie z teczkami 
pod pachą, skulone panie nauczy 
cielki z paczkami zeszytów i „dru 
gim śniadaniem", uwieszonym na 
różowym sznureczku. Młode, za­
spane jeszcze po wczorajszym, 
brydżu, czy danengu „urocze 
maszynistki i sekretareczki" i 
niezliczona ilość mniejszych i 
większych grantowych mundur­
ków Biegną pow tarzając na glos 
zadaną lekcję.

I oto znowu stolica b ije  zw ol­
nionym tętnem Ruch jest m niej­
szy,' czasem tyiko ktoś szybkim 
Krokiem przebiegnie jezdnię, po 
pychając tpoKojnie idące tłumy. 
W skoczy do uciekającego tram ­
waju.

Temp? dn a steante
W  południe młode mamus.e po­

pychają naprzód wózeczki i pro­
wadząc za iękę swe ma^utKie po­
ciechy iaą na spacer, gdy pogo­
da jes t m ożliwa. Eowoll i len iw ie 
przechadzają się ‘ piękno panie, 
dążąc do krawcowyeh, fryz je rów  
lu t na spotkanie. Załatw ia ją  nie­
zliczone sprawunki: ta kupią,
tam tylko obejrzą. Zatrzym ują się 
przed wystawam i w ielkich ma­
gazynów,. wstępują do kawiarni 
na umówione „pół czarnej" z 
przyjaciółką czy ostatnią sympa­
tią. Stosunkowo mało spotyka się 
w tedy mężczyzn, a ci to ludzie,

i których praca nie wymaga sie- R> naręcza bzów, tul.panów a jz-
( dzenia przy biurku, studenci czy 1 sienią smutnych astrów, Po mułu
wreszcie ludzie, którzy nie pra- | cichnie gwar, coraz mniej prze-
cują. Z w oli Bożej, a często ze chodmów coraz mniej pojezaów  i

Umera z przeo 2Q0u frt
będz*e wydobyta t  morza

swojej. Pora obiadowa: znów ro 
Ją się ulice — roześmiane, wesołe 
i swobodne wracają ze szkół gra 

i natowe mundurki. Z biur i urzę­
dów wysypują się na ulicę masy,
Idą do domów na obiad. Ten i ów 
zatrzyma się i kupi w  budce pa­
pierosy czy gazetę, inny wstąpi 
na ciiw ilę do sklepu.

Iro d y ty jn e  „ jó i  czarnej”
Zapada zmrok, płoną lampy na 

ulicach, m igocą neonowe rekla­
my na dachach i ścianach domów.
K rę tą  się wkółKo drzw i w ielkich 
Kawiarń, wpuszczając amatorów 
„pół czarnej" i kawiarnianej at­
mosfery. W, bramach, gdzie w iel
kie a fisze głoszą, że „Jedyny, naj ^  ~ f Z .
piękniejszy film  sezcnu"... tłocz- 'm — 
no i gwarno, Zachrypnięty mega* 
i'on wyrzuca jakieś tanga, jakieś 
niezrozumiałe słowa. U liczne ze­
gary wskazują szćsr.ą godzinę.
W zrasta tłok pr*y kinowych w ej­
ściach, już teraz regu larn ie co ,M „  M .
aw je godziny, łż  do północy zbitą
masą będą wychodzić stąd k ino*. nie> rzucając biade św iatło na 
amatorzy. Potem na ulicy rozejdą tych, których przed godziną moż- 
się, jedn i pójdą na lewo, inni na • na*>y Spotkać było w  dancingu

tylao znowu koło jedenastej jaoą 
przeładowane tram waje i autobu 
sy, mkną taksówki i limuzyny 
Pow racający z teatrów  zatrzym ii 
ją  się przed pozamykanymi bra­
mami, czy też wchłania ich zno­
wu jakaś w ielka restauracja. Po 
północy rzadko gdzie płoną latar-

u t net’ - ̂ ■ctrririu
M z a n m

r.o-145

Instytu t arcr.eologiczny w Tu ­
n isie przystąpił ao wydobycia z 
dna morza, z głębokości 30 m. 
ga lery  rzymskiej, która zatonęła 
przed przeszło 2000 lat, załado­
wanej olbrzym im i skarbami.

Było to w  r. S6 przed Chr. H e l­
lada zrzuciła  na chw ilę jarzmo 
Rzymu, wspierana przez małoa- 
z jatyck iego króla M itrydata, ale j 
wódz rzymski Sulla rozgrom ił o- 
gromne wojska A zja tów  pod mu- 
ram. A ten  i poddał to miasto, 
wraz z Delfam i, strasznemu po­
grom owi. Do Rzymu popłynęła z 
Pireusu cała flo ta , naładowana 
pesągomi, brązami, kosztownoś­
ciami, złotem w  sztabach: na po­
łudnie od Sycy lii na tra fiła  na 
straszną burzę, która jeden ie  
statków odrzuciła aż w  pobliże

K artaginy, gdzie zatonął. Jeszcze 
P lin iusz w  przeszło 150 lat póź­
n iej m iał dość szczegółowe dane 
o ładunku zatopionej galery.

W artość skarbów, jak ie  mają 
być wyłow ione, ob licza ją  na 400 
tysięcy złotych.

roif/aid hurt.
usuwa
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K ą d z i e l ą
Jednym z najsiln iejszych  i naj 

trwalszych nawyków psychiki 
ludzkiej jest n iew ątp liw ie nudzie 
ja. D laczego nawyków? Dlatego, 
że najczęściej jest skłonnością ni­
czym nieuzasadnioną i —  niczym 
niezwalczoną. Tw ardy los raz po

spodziewaniu się czegoś, ma swo­
je  dobre strony 'C z y z  nowiem 
chciałoby się nam cokolwiek 
przedsiębrać, gdybyśmy się —  ni 
czego nie spodziewali?

Tak, nadzieja, to nieuleczalny 
nałóg ludzkiej duszy, ale naazieja

IciłYNt w KRAJb *1jŁ cLEKIROIECHNIKi SAKOIHODOWCJ

prawo, a jeszcze inni oglądając 
się, czy nie przyłapie ich na nie­
przepisowym przechodzeniu poli­
cjant, przechodzą na drugą stro­
nę. W reszcie, gdy ju ż spadną ża

czy restauracji, na balu, czy j a ­
kimś „tańcującym  w ieczorku" i 
na tych, którzy powracają tak o 
p ierwszej w  nocy, jak  i o wczes­
nym św-icie z pracy i dyżurów, 

luzje na wystawy sklepów, gdy N ie  mówiąc już o tycn, których 
już ostatnie deski przysłom ą można spotkać przed drzwiam i g0: 
drzw i wejściowe, długim rzędem jakiegoś baiu  w  stanie pozosta- 
zjeżdża ją  samochody i dorożki, do j wdającym w iele do życzenia i nie 
wejść teatralnych. mówiąc już o tych, którzy na w i-

N a  zegarach bije ósma. jeszcze  1 dok patrolu policyjnego chowają 
śpieszą sapóźnieni teatromani ] się dyskretnie Oni to są przyczy 
jeszcze tłoczą się przy wejściach j ną, że czasem wśród głębokiej c ‘ 
do kin, <ibv . zdążyć na ósmą". Z j szy, kiedy każ'dy krok rozlega się 
pobliskich Kawiarni dochodzą głośnym echem, roziegn ie się na- 

• dźwięki muzyki, zagłuszane tylko , gle przeraźliw y krzyk, rubaszny 
r warczeniem mknącej limuzyny, śmiech, a często i huK wystrzału, 
przeciągłym  rykiem klaksonów i j Potem alarmująco zabrzmi gw iz- 
dzwonkami ' tram wajów  Wokół dek posterunkowego, nieodłączne 
jasno ośw ietlonych wystaw tło- * go towarzysza w ielkom iejskiej u- 

■ czą Się spacerowicze, ci dla kto* lic j
j ryeh ulica w ielk iego miasta j e s t ; . . _ .  ........
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A A A lO lOd młodości do starości bfdzwąz 
miec zdrowe zęby, Wiywaj tylko stale 
VENUS niezawodny krtm od j .yszczów, p*egów i uszaS. A N T fkA  krem 
■znako,nicie adeMkatira, matuje, pod puder. ARA&O powszechnie znany 
płyn :)d odcisków, stwardnień i brodawek. EKSIKANh proszts od po­
tu, skutek po 1 życiu KREM LANOLINOW Y i—elikatniu ręce zabez­
piecza 3d odmrożenia. GLICERYN , /lity-SZi ZONA ao rąk, KitfcM 
OGÓRKOWY udelikatnia cero. LAK IE R  UO PAZNOKCI trwały błysr

czący.

W i'roiii£ do
(Korespondencja własna ABC)

ogromną rozrywką, ci którzy po 
skromnej kolacji wychodzą na 
miasto „by przejść się". Prztcho- 
dzą obok w ytwornych restaura 
cji, koło pustych skwerków, koło 
pozamykanych kościołów. Czasem 
ktoś im drogę zastąpi:

N o m y zw testan
—  O bw arzanki! Świeże wieczo­

rowe obwarzanki po pięć groo....
Dtogo, długo jeszcze będzie 

stała pod ścianą młoda dziewczy­
na, zachęcając pizechodnuiw do 
kupna. Suma i tyiko czujna na 
przechodzącego policjanta. W ios­
ną stoi cboL niej druga u je j stóp 
kosz pełen, kwiatów, w rękach ca*

Potm m  samolotem

raz tłucze człow ieka —  pardon 1 
—  w  łeb, a człow iek ciągle jeszcze 
czegoś się. od losu spodziewa. Cze 
goś w łaśnie dobrego: najlepsze-

R z«d k „ kiedy, a często —  wca-

to także najpotężn iejszy motor 
ludzkich poczynań. *

Ulega jąc temu nawykowi spo­
dziewamy się wszyscy —  nawet 
najbardziej sceptyczni pesymiści 
—  w  głębi duszy jakichś zmian

Z a  z l .  t f i& O  m ie s ię c z n ie  p o le c a m :  
G r a m o l o n y  -  p ł y t y  -  1 n s t r ,  p n u z .

Wszyscy pwrkonaii się, że ,,aiko,zystniej można nabyć* chrześ­
cijańskiej nowoatwarte, pincowce ostatnie modele, a;. radKwych

J  E  L  £  F  U  N  R  L  N “
W. P U S Z R O W S H I ,  M a r s z a łk ó w : ,A u  117

le, nie zastanawia sie taki pan 
na tym, czy w ogóle na cokolwiek 
zasługuje, czy w ogóle czegokol­
wiek jest wart. N ,e. On się spo- 
a z ;ewa. On czeka. On liczy na 
coś. On —  ma nadzieję 

Skądinąd, to trzeba przyznać, 
taki tupet ludzki w  uporczywym

na lepsze, w iążąc swe nadzieje z 
ewnymi datami.
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oota solidna i terminowa.

Cetynia, w  grudnia.

N ie ma jeszcze godziny' 7-ftj r., 
a mimo to słońce przypieka już 
porządnie. Jesteśmy bow itm  w 
jednym najbardziej na połud­
nie wysuniętym pu nace wybrze- 
żd jugosłowiańskiego, w  n iew iel­
kim porcie Dubrownika, skąd za 
chw ilę parow iec „Jugosław ija " 
zawieźć ma nas do Boki Kotor- 
Bkiej. Z położonego zaś na samym 
je j końcu Ketoru pow iezie nas 
dalej autobus po przez wysoki 
na 1753 mtr. Lovcen do Cetynii, 
dawnej stolicy niebosiężnej Czar­
nogóry. Droga to oJległa, blisko 
100 kim. wodą i 40 kim. po stro­
mych zboczach górskich.

Po wypłynięciu z portu m ija ­
my rozłożoną naprzeciw  Dubrow­
nika wyspę Lckruro i dalej ukry­
te wśród zieleni i skał nowo­
czesne kąpielisko Kupari, 
czj-m po dwu godzinach urozmai­
conej jazdy wzdłuż m alownicze­
go wybrzeża otw iera  r :ę przed 
nami nagle z boku wolr-a prze­
strzeń w  wysokim  i skalistym 
brzegu: jest to w jazd do rozleg 
lego fiordu , zagubionego daleko 
na południu wśrćd wysokich 
gór, do sławnej zatoki kotor- 
skiej.

Wysoko ponad nami krąży k il­
ka hydroplanów jugosłow iań­
skich, mających w głębi Boki 
swoje bazy i warsztaty Jeden z 
nich kieruje się ponad pusty ob­
szar morza,* ciągnąc za sobą ir  
długiej unce biały balonik- O l-|

byw ają  się w łaśnie ostre strzela­
nia jugosłowiańskich Materii 
przeciw lotniczych, ukrytych w 
załamaniach skalnych i strzegą­
cych ważnego punKtu strategicz­
nego, jak im  jest Boka Kotorska. 
Dolośuj huk rozryw ający po­
w ietrze. sygnalizu je sam w y­
strzał, a w chw ilę później nastę 
puje na wysokości tysiąca lub 
w ięcej metrów wybuch czterech 
pękających w groźne odłamki 
szrapneli. W idoczne wysoko ob­
łoczki białego dymu wokazują 
m iejsce, w  którym nastąpił w 
powietrzu wybuch, przekonać się 
więc można jak  celne są te po­
ciski, pękaiące tuż przy ciągnio- 
njm: przez hydrcplan celu.

Tymczasem wjeżdżam y do 
pierwszej z kilKu w ielkich zatok 
tworzących Bokę Kntorską, do 
zatoki Top la  (c iep ła ), zaw ija jąc 
do rJew u lk iego portu Herceg- 
nowi. Piękna ta miejseuwość, to­
nąca w  gajach ęyprysów, palm i 
pomarańcz, św iadczy o dawnym 
swym znaczeniu ruinami trzech 
średniowiecznych tw ierdz, wzno­
szących się ponad skaliste zbo­
cze. Za H ercegnow i w dalszej 
wydłużonej na 10 kim zatoce T 1- 
vat mieszczą się Jwa porty w o­
jenne: Zelemka i T iva t, w kęło 
których na roziegłych wodnych 
płaszczyznach kręcą się liczne 
moturćwhi, m anewrują »zare 
okręty wojenne, w zb ija ją  co chwi 
la w pow ietrze hydropir-ny. Zro­
zum iale się tei iz  stają poumiesz­
czane na pokładzie „Jugosla

w ij i "  napisy: „zabrania się fo to ­
g ra fow ać".

W  te j w łaśnie chwili przep ły­
wa obok nas powoli duzy paro­
w iec pasażerski z flagą włoską, 
wywołu jąc swym pokazaniem 
się na twarzy jednego z maryna­
rzy wyraz zagniewania . pewnej 
nienawistnej zaciętości Po chwi­
li słychać w yjaśn ien ie: „T en  pa­
row iec udaje jedynie, ie  wozi pa­
sażerów, w  rzeczyw istości jed ­
nak fo togra fu je  wciąż ■ wszystko 
i fo togra fu je . A le  im to niewiele 
pomoże, bo jak przyjdzie do cze- 

■ go, to się nie damy". Czuje się 
tutaj wszędzie,— nie tylko z tych 
zagniewanych słów, —  że wza­
jemne stosunki między sąsmdu 
jącym i narodami niezbyt są przy- 
jazne i nie na długo uregulowa 

. ne, nie trudno domyśleć się więc 
I przeciw  jakiemu lotnictwu wpra- 
J wają  się tak skrupulatnie nad 
brzeżne baterie,

W  dalszej drodze przez wąską, 
samykaną dawniej na łańcuchy 
cieśninę V en ge  przedostajemy 
się do ostatniej z zatok, otoczo­
nej ze wszystkich stron niemu! 
prostouadle wznoszącymi się ze 
wszystkich stron w górę szczyta 
mi. U wejścia do niej leżą prze­
śliczne dw ie wysepki św. Jerze­
go i Gospe, z których jedna usy 
pana Jest sztucznie przez okolicz­
nych rybaków poa wybudowany 
ua miejscu dawnej głębiny ko 
ściół MatKi Boskiej. Z jednej stro 
ny te j głęboko w stały ląd w rzy­
nającej się zatoki leży u stóp wy 
sokiej na przeszło 1300 mtr. gć 
ry historyczne miasto R>san, 
dawna stolica potężnej królowej 
illiry jsk ie j, Teuty, prowadzącej

• i

przed dwudziestu przeszło w ieka­
mi zacięte boje z Rzymem, z dru 
gie j zaś strony, w samymi kącie 
wydłużonej zatoki rozłożone jest 

' u stóp Czarnogórskiego masywu 
r iasti czkc Rotor.

I Również niemai jak I.isan, sta- 
j rożytny Kotor niezwykle malow- 
i niczo jest położony na skalistym 
I podnóżu Lovcenu. Patronu je mu 
1 na wysokiej na 2G0 mtr. skale 
groźna tw ierdza ńw. Iwana, strze 
gąca dawnej niezależności mia­
sta przed najazdami Turkuw. A 
jednak tw ierdza ta i połączenie 
je j z miastem wysokim murem, 
zbudowanym po mistrzowsku na 
stromym zboczu nie chroniły do 
statecznie Kotcru zmuszonego w 
końcu do przyjęcia na kilka w ie­
ków zw ierzchnictwa potężnej We 
necji. Na aole, w samym środku 
miasta, wrznosi się katedra, zbu 
dowana jeszcze w 309 r, i odna- 

i wiana następnie kilkakrotnie po 
nawiedzających Kotor gwałtew 

1 nydh trzęsieniach ziem* N :eda 
lekc katedry położona jest pra­
wosławna cerkiew, granics * bo­
wiem  dawnej Czarnogóry jest 
równocześnie granicą re lig ii ka­
tolick iej i prawosławnej A  w kc 
ło obu śwątvń wznoszą się liczne 
bogato zdobione pałacyki, dziaiaj 
przeważnie zaniedbane, czy na­
wet zupełnie porzucone: Kotor 
juk i inne miasteczka położone w 
głębi Boki Kotorskiej. świetne 
dawniej i bogate żeglarstwem  i 
Korsarstwmn. dziś tracą ‘ coraz 
w ięcej ze avtego znaczenia 1 pu 
stoszeją wyraźnie 

W  K o iorze p ras .aćsm y się 
no * autobus, mający podwieźć 
nas wysoko w gńrę na masyw 
czarnogórski Ruszamy odrazu o

Stro w gore drogą wybudowaną 
jeszcze przed wojną, „sp ina jącą  
s_ę po nieimal prostopadłym zbo­
czu Lovcenu 132 ma serpentyna 
mi. N i ;które zakręty serpentyn 
są tak ostre, że autobus musi 
stawać i cofać się co chwilę, tuż 
nad powiększającą się z każdym 
zakrętem przepaścią. Z nadmia­
ru silnych wrażeń wali coraz 
mocniej serce, a nerwowe w ypie­
ki zabarw iają twarze. N iestru 
dzony iednak, potężny motor cią 
gnie coraz wyżej, przebiegają! 
szybko z ,,ednej strony zbocza na 
drugą. Skały sterczące niemal 
prostopadle i zw isając? groźn ie 
nad nami, do którytk dostęp wy 
dawał się niemożliwy po chwil, 
są oparciem dla sół autobusu. 
Po kilkudziesięciu . minutach ja z ­
dy wspięliśmy się tok wysoko, że 
wdać u stóp nie ty ke zatokę ri- 
sanską, ale i dalsze zatoki Boki 
Kotorskiej, a w końcu nawet ; 
morze, odległe o Kilkunaśc.e ki­
lometrów i p rzeg ,v ozone pasma­
mi gó*1. Jesteśmj już niemal na 
wysokości tysiąca rretiów  

W  pewnej chw ili przewodnik, 
jadący z nami, pokazuje w górę 
ręką: ua kilkaset metrów ponad 
nami szybuje ptan jakiś ogrom 
ny, rozpostarłszy czarne, z bia­
łym obwodem skrzydła. Jest to 
orzeł górski, gnieżdżący się na 
niedosiężnych szczytach czarno­
górskich. O tvm, jak niedosiężne 
i trudne do zdobycia 3ą te szczy 
ty. przekonali się . najlepiej pod 
czas w ielk iej wojny Austriacy, 
przes szereg m iesięcy bezskutecz 
me szturmujący bohatersko b ro ­
niących się górali czarnogór­
skich .2 zaciekłego bombardowa­
nia przez nich przełęczy górskich

Dwunasta godzina b ijąca o poł 
nocy na przełom ie Ostatniego'dnu 
grudnia i p ierwszego dnia stycz­
nia staje się symbolem zmiany. 
Posiada moc tajem niczą początiru 
rzeczy nowych. Choćby nawet 
świt, który poprzedza był tak sa­
mo szary jak  świt, który ją  po­
przedził.

Uczucia, które przeżywam y w  
dniu noworocznym n iew ieie zapew 
ne różniły się od Łych, któreśmy 
przeżywali rok temu. I  te są 
rtak jak tamte b y ły ) przepojone 
nadzieją.

Spodziewamy się Gsakamy. L i 
czymy na coś. Mąmy nadzieję.

Będzie le p ie j!

( s t  gD

pozostały i dziś jeszcze ślady w  
postaci resztek olbrzym ich bomb
i granatów, pokazywanych z du­
mą przez przewodnika N a jc ięż­
sze jednak te bnmby nie po tra fi­
ły nawet i poszczerbić tych skal­
nych złomów 

Tymczasem strome zbocze ury­
wa się nagle ua n iew ielk iej prze­
łęczy i autobus w jeżdża w jeden 
z wąwozów górskich, prowadzący 
do od ległej o kilkanaście kilome­
trów C-etynii. Wspinamy się jesz­
cze dalej w górę, jednak me tak 
stromo, jak dotychczas po upły­
w ie kwadransa zatrzymujemy się 
na wysokości 1400 m ir. Jesteś­
my na najwyższym punkcie dro­
gi, "puszczającej się przed n,-mi 
w dół ku położonej w dolin ie Ce­
tynii. W  koło roztacza się nie­
zapomniany widok. Pow ietrze 
jest ooskonale czyste, widać w ięc 
po p rze i szczyty odległe o 30 kim. 
jezioro  skutaiskie, błyskające 
wśród nich niebieskawym odcie­
niem swych wód A  w koio, jak  
tylko daleko okiem 6ięgnąć, 
szczyt przy szczycie, postrzępio­
ny tantazyjm e nagimi, groźnymi 
skalami. N ie  w,dać w  tej ogrom­
nej górskiej pustyni żadnych śia 
dów życia, jedyn ie w rzadkich 
załamaniach skalnych odbija ją 
od jednostajnej bieli wapiennych 
zbm ów  wąskie pasy ubogiej zie­
loności. A Jednak poniżej ukrvte 
są liczne ludzkie osiedla, poroz­
rzucane we wszystkich dolinach 
i wawozach górskich. Prowadzą 
w nfoh prym itywny najczęściej 
żywot bitni góra le czarnogórcj1, 
tworzący przed wojną n iezależ­
ne królestwo Monte Negro, dziś 
obywatele zjednoczonej Jugosła­
w ii. (p . ).


